Na Bałutach Mańka imieniny święci
Na Bałutach klawa dzisiaj jest zabawa,

tańczą wszyscy żwawo, ferajna morowa.

Mańki imieniny tam się odbywają,

wesele i chrzciny razem wyprawiają

Jest zwyczajna kicha, to fajna zagrycha,

wódka z białą główką, do tego z żubrówką.
Jest półtora śledzia, dwa kotlety z byka,
wszystko jest na medal, no i gra muzyka.
Jest Felek Majdania, znany bandżolista,
Antek Bałabania, znany harmonista.
Adam złotowłosy, co wciąż głupstwa plecie,
Gucio Kindzior łysy, co gra na klarnecie.
Cała ta kapela wnet się dostroiła,

I na poczekaniu poleczkę ucięła.

Płynie melodyjka, Antek przygwizduje,

Mańka się przyciska, Felek ją całuje.

Zośka świdrowata, co nogą zamiata,

sama ciągnie Bolka, bo go męczy kolka.

A kulawy wujek wciąż się przypatruje,

jak garbata Frania polkę zaiwania.

Mańka z sztucznym biustem tańczy krakowiaka,

Jasia z brzuchem pustem, dobija trepaka.
Tańczą, hoj da dana i byczą poleczkę,

Antek tak od rana ciągnie buteleczkę.

Cała ta ferajna wnet się rozleciała,

tylko w całej chacie kapela została.

Mańka do nich rzecze: skończcie te hałasy,

Bo jak wezmę stołka to potłukę basy.

